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Meu/cyna sądowa i jej wykonawcy 
wobec ustaw.

(Ciąg dalszy)

'Rzeszózt', 10. Kwietnia 1886.

Wykazane dla lekarza sądowego, że tak na­
zwiemy — korzyści z ciężkiego uszkodzenia ciała, 
które zawdzięczać musi tylko łaskawój zaciętości 
zbrodniarza, umiała przecież ustawa a raezćj pa­
nujący w niój dawny duch austryackiego fiskali­
zmu w pewnych wypadkach z oczywistą krzywdą 
lekarzy okroić skutecznie do jedućj czwartój czę­
ści .zwykłej należytości; gdyż za powtórne bada­
nie tegoż samego ciężko uszkodzonego człowieka, 
choćby się ono odbyło i w miesiąc po pierwszem, 
przyznaje ustawa lekarzowi sądowemu już tylko 
należytość 52 i pół centów a. w.!

Pytamy, na jakiej podstawie? Czyż nie musi 
on powtórzyć całój czynności poprzedniój, która 
podług ustawy wartą była wówczas 2 złr. 10 ct.? 
Pod jakimże względem ubyło jój teraz na war­
tości? Boć przecież strata czasu ta sama, odle­
głość od mieszkania do sąciu również nie doznała 
zmiany, trud badania i dyktowania do protokołu 
takie same jak pierwszym razem.

Zatćm jedna i ta sama praca lekarza sądo­
wego ma wobec ustawy trojaką wartość i cenę, 
bo raz 2 złr. 10 ct., innym razem 1 złr. 5 ct. 
a innym znowu 52 i pół centa.

Odnosi się to jednak tylko do badania leka­
rza —  znawcy w postępowaniu karaim, bo ta sa­
ma taryfa należytości w sprawach cywilnych przy­
znaje lekarzowi za badanie wszelkich obrażeń

ciała kwotę 2 złr. 10 ct. a więc nawet i za ta­
kie, które w postępowaniu karnóm kwalifikowane 
jako lekkie obrażenie ciała, uprawniają lekarza 
tylko do należytości 1 złr. 5 ct.

Rażąca ta nielogiczność uderza szczególniej 
wobec tego, że za badanie narzędzia morderczego 
lub innych dotyczących przedmiotów ptzyznaje 
ustawa lekarzowi tę samą należytość, jak i za 
samo zbadanie ciężko uszkodzonego, czyli że te 
ostatnią czynność kładzie na równi z opisaniem 
najzwyklejazój siekiery, noża lub drąga, który 
przez zbrodniarza użyty, m był tóm samóm dla 
lekarza —  znawcy tyle korzystnego tytułu narzę- 
cizia morderczego.

Ta szczególna, niezasłużenie wysoka pozycya 
w taryfie nie daje się żadną miarą usprawiedli­
wić wobec tylu innych mniejszych o połowę, mi­
mo że wymagają daleko obszerniejszych wiado­
mości, trudu i straty czasu, jak n. p. tyle wa­
żne badanie leku zakazanego albo zamienionego, 
badanie zaniedbanój choroby, badanie wścieklizny 
u zwierzęcia i innych chorób zwierzęcych, lub 
wydanie t. zw. osobnego orzeczenia w kwestyach 
zawiłych, wymagających nieraz przeczytania całego 
stosu aktów i dużo dłuższego namysłu, niż na to 
zasługuje opisanie kija, jako narzędzia morderczego!

Jakże wygląda wobec tego kwota 3 złr. 15 et., 
którą taryfa naznacza jako stosowne wynagro­
dzenie za dokonanie oględzin i sekuyi zwłok, 
soorządzenie odpowiedniego protokołu i orzecze­
nia.? Czynność ta niemal najmozolniejsza, wyma­
gająca zawsze kilku godzin czasu, połączona jest 
dla lekarza z pewnćm niebezpieczeństwem dla 
zdrowia, a czasem i życia, skutkiem łatwój mo­
żliwości zakażenia się jadem trupim. Powtóre 
lekarz po odbytej sekcyi mimo najściślejszój de- 
sinfekcyi nie może, bo nie powinien, pod odpo­
wiedzialnością sumienia udzielać się pewnój po- 
ważnój liczbie chorych. Narażony jest zatćm przez 
dzień lub dwa na niezawodną stratę materyalną, 
która niejednokrotnie przewyższa szczupłe hono- 
raryum sądowe o dziesięć razy; a co gorsza, wy­
twarza szkodliwy na przyszłość precedens dla 
praktyki lekarskiej w pewnych kierunkach.

Również należytość 5 złr. 25 ct,. jaką ustawa 
naznacza lekarzowi —  znawcy za całodzienne ucze­
stnictwo przy rozprawie głównćj sądowćj, nie może 
sobie rościć najmniejszćj nawet pretensy: do zna­
czenia ekwiwalentu, nie tyle za jego pracę, iie za 
utratę czasu i dochodów całodziennćj praktyki

lekarskiej. Kwota ta może niezaprzeczenie dobrą 
stanowić dyetę dla urzędnika, który ma stałą 
pensyę i zabezpieczoną emeryturę —  nigdy dla le ­
karza, którego pensy a i emerytura spoczywa, że 
użyjemy tego wyrazu, w dziesięciu palcach. Jeśli 
zaś, co wśród kadencyi Sądów przysięgłych czę­
sto się zdarza, rozprawa taka trwa dni pjLęć i 
sześć z rzędu, a czasami i więcćj, zajmując leka­
rza od godziny 9 rano do 1 po południu a od 
4 do 7, 8, a niekiedy i 9 wieczór, to wynagro­
dzenie powyż wymienione zakrawa wprost na 
ironią, tera więećj że pomysłowa taryfa zawiera i 
w tym kierunku jedno ciekawe delfickiej natury 
zastrzeżenie, okrawujące lekarzom —  znawcom na­
wet tę iście liliputów ą należytość.

Zastrzeżenie to brzmi: za każdą następującą 
(po całodziennej rozprawie) połowę dnia pobierać 
ma lekarz tylko 2 złr. 10 ct. Że zastrzeżenie to 
jest niejasnćm samo w sobie, dowodzi najlepiej 
jego różna interpretacya nietylko przez pojedyn­
cze Sądy obwodowe, ale nawet przez pojedyn­
czych radców jednego i tego samego kolegium.

Podczas gdy niektórzy tłumacząc dosłownie 
to zastrzeżenie, stosują je tylko do jednej osta­
tniej półdniówki zamykającej cały ciąg rozprawy —  
sądzą inni, że każdy po pierwszej całodziennej 
rozprawie zajęty dzień uważany być ma jako 
całość złożona z dwóch połów dni —  a zatem i 
z dwóch półdniowych tylko należytości (po 2 złr 
10 ct.) N a tej skombinowanej operaeyi finanso- 
wćj wychodzi najgorzej lekarz —  znawca, któremu, 
mimo że w drugim i trzecim dniu rozprawy ucze­
stniczył z równa pilnością, stiatą czasu i docho­
dów jak w dniu pierwszym, dostaje się w udzia­
le za każdy następny cały dzień już tylko kvro- 
ta 4 złr. 20 ct. w. a.

A jednak za cenę tego, chociaż nawet tak 
nieodpowiednego honorarynm, widzimy przecież 
lekarza zajętego dotychczas jeszcze ciągle w miej­
scu swego zamieszkania.

Cóż dopiero powiedzieć o tem, że za cenę 
mało co wyższą, bo tylko o 35 ct. w. a., może­
my spotkać tego samego lekarza na komisyi są­
dowo - lekarskiej w miejscowości odległej o dwie, 
trzy a nawet cztery miłe od siedziby Sądu! Bę­
dzie to jeden z dość częstych wypadków, gdzie 
lekarze odbywszy na jednym wozie wraz z sę­
dzią i pisarzem całodniową komisyą sądowo - le­
karską, przedłożą rachunek złożony z dwu po- 
zycyj:

J AK T R I f l  P B Ł
P o w i e ś ć  t ż y c i a  k l a s  p r a c u j ą c y c h

przez

01Z ic tta  t a  cBa tu c A ic ^ o .

(*v (Ciąg dalszy),

W  kancelaryi parafialnej nie zastał jeszcze nikogo, 
prócz księdza wikarego, k tóry  zajęty pisaniem, milcząco 
"okazał mu głow ą stołek przy drzwiach, aby sobie usiadł 

nim.
Usiadł na samym brzegu i czekał. W  pokoju było 

cicho, ty łko pióro skrzypiało po ostrym, urzędowym pa­
pierze, zegar tykał i b laszka w oknie, służąca do od­
śnieżania powietrza, furczała w szybkim obrocie. —  Dla 
^fcopka ta  cisza iniała coś iroczystego  w sobie, było 

•Ru w duszy tak, jakby  przystępow ać miał do komunii 
* drżał ze wzruszenia. A gdy szyby w oknach zabrzę­
czały od tu rko tu  dorożki, k tóra zatrzym ała się przed 
domem i usłyszał na schodacli szmer rozmowy i odgłos 
kroków kilku osób idących na górę, zrobiło  mu się tak 
gorąco, że aż musiał dobyć chustki i >ot kroplisty  otrzeć 
z czoła a serce bilo mu, ja k  młotem.

Otwarły się drzwi i weszła najprzód cio tka wyfio­
kowana, wyróżowana, w jedw abiach i aksam itnem  okry­

ciu. Ja n  poznał, że suknia i okrycie były Jo as i; ale nie 
mógł mieć za złe tego bratowej, że się wystroiła w nie 
swoje p ió rka bo wszakże ona dzisiaj miała reprezen to­
wać bogatą ciotkę, k tó ra  z własnego m ajątku wyposaża 
swoją siostrzenicę. M usiała się odpowiednio pokazać lu ­
dziom. Za ciotką w eszła Joasia, także suciej, niż zwykle 
ubrana. Jan a  uderzył najwięcej jasny, niebieski kapelu­
sik, w którym  tw arzyczki je j wydawała mu się tak  p ię­
kną, że tylko klękać.

Obie te  damy wszedłszy spojrzały po kolei prze­
chodząc na Jana , który fię podniósł za ich wejściem, 
a te  spojrzenia miały znaczyć niby powitanie. —  Pano­
wie t. j. pan młody i świadkowie nawet tego trudu so­
bie nie zadali, minęli go r.ic spojrzawszy i usiedli obok 
pań przy kanapie, prowadząc z niemi półgłosem rozm o­
wę przeplataną cichemi śmiechami. Ksiądz tymczasem 
o tw arł w ielką księgę i zapisywał w nią nazwiska narze­
czonych, rzucając im od czasu do czasu pytanie. Skoń­
czywszy te przedwstępne pytania — zapytał się potem 
p anny :

—  A gdzież ojciec?
Panna w skazała głową na siedzącego przy drzwiach.
— A! — odezwał się ksiądz, zwracając się w tam tą 

stronę. — Proszę  bliżej. P in  się nazywasz Jan  T rzopek?
— l a k  — odrzekł Jan wzruszonym głosem, jakby  

stał w roli oskarżonego prted sądem.
— Czem się pan tru d ń sz?

—  B ył rzemieślnikiem a teraz zwinął w arsta t i mie­
szka przy familii —  odezwała się uprzedzając go ciotka.

—  Tak, mieszkam przy familii — powtórzył za nią 
T rzopek.

— M atka nie żyje? —  spytał ksiądz.
—  Nie żyje, —  powtórzył z westchnieniem.
—  Czy pan zgadzasz się na m ałżeństwo córki z 

tym panem ? —  tu wskazał na narzeczonego.
T rzopek  teraz dopiero miał sposobność przypatrzyć 

się uważniej tw arzy narzeczonego swej córki. B yła to 
twarz rzeczywiście przysto jna i de likatna; ale m iała wy­
raz jak ie jś  bezczelności i wyuzdania a spojrzenie było 
im pertyuenckie i b rz y d k ie . T rzopek nie mógł sobie 
zdać sprawy, co mu się w tej twarzy wiaściwie nie po­
dobało, nie umiałby określić wyraźnie tego , co czuł ; ale 
gdy ów pan spojrzał na niego, wzrok ten przeszył 
go tak, jakby  mu kto lozpalony d ru t w bił w tej chwih 
do serca. Uczuł jakby  ból i dlatego zawahał się z od­
powiedzią.

— I No, niechże ojciec odpowiada, —  upomniała go 
nie zbyt grzecznie córka.

—  Zgadzam się, —  rzek ł, jakby  popchnięty przez 
nią do odpowiedzi. — Ksiądz zapisał jego  zezwolenie 
i wpisywał potem  nazwiska świadków.

To, czego się Trzopek obawiał najwięcej, t. j .  chwili 
podpisania się, przeszło jakoś szczęśliwie, n iepostrzeże­
nie, dzięki przytomnej ciotuni, k tó ra  na ten czas właśnie
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1) za dyetę jednodniową B złr. 50 et. w. a.
2) za zbadanie lekko na 

ciele uszkodzonego i 
wydanie orzeczenia . . 1 złr. 5 et. w. a. 

Razem 4 złr. 55 ct. w. a.
Zatem naleiytość za całodniowe zajęcie lekarza 

przy rozprawie głównej w miejscu zamieszkania 
je3t większą od należytości za odbycie, wśród cia­
snoty i niewygód , podróży sześcio lub ośmiomilo= 
wej i za badanie sądowo - lekarskie!!

Warto zapytać lekarza, ile też pobiera choćby 
od naszego chłopka za sześcio lub ośmiomilową 
drogę i zbadanie chorego? 

Otóż wiemy: trzy  a najmniej dwa razy tyle 
co od Sądu! z tą tylko korzystną różnicą, że kie­
dy chłopek wręcza lekarzowi honoraryum zaraz, 
10 lekarz sądowy musi jeszcze cierpliwie o lcze 
kać całej zawiłej manipulacyi z przedłożoną li- 
kwidacyą, co w najlepszym wypadku trwa przy­
najmniej kilka tygodni, często miesięcy, czasem 
zaś, dzięki opieszałości referenta, idą najlegalniej- 
sze nawet pretensye lekarzy ad Calendas graecas.

(Dokończenie nastąpi).

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Rzeszów, 10 kw ietnia 1886.
Z W iednia donoszą, że przesłany przez galicyjskie 

nam iestnictwo do m inisterstw a p ro jek t regulacyi rzek g a ­
licyjskich, został już  oddany do zbadania fachowego d e ­
partam entow i budowli wodnych.

R ussofilska „R usska Rada narodow a" we Lwowie 
uchwaliła wnieść do Rady państw a p ro jek t przeciwko 
§ 27 p ro jek tu  ustawy językowej Scharschm ida z pow o­
du, że p a rag ra f ten  zatrzym uje w mocy postanowienie 
najw. rozporządzenia z r. 1869 o języku urzędowym w 
galicyjskich sądach i u rzędach.

Czesi zam ierzają urządzić w P radze  w ielką uroczy­
stość w 800-letnią rocznicę koronacyi W ratysław a a 50 
le tn ią  rocznicę koronacyi Ferdynanda królem  czeskim — 
więc pierwszej i ostatniej koronacyi czeskiej. Przy uro­
czystości tej mają być wystawione koronacyjne insygnia 
czeskie. Niemieckie dzienniki w ietrzą za tern nowe plany 
prawnopolityczne.

W  p a r l a m e n c i e  n i e m i e c k i m  przyjęto w 
d rug itm  czytaniu wniosek ks dr. Jażdżew skiego, doty­
czący u ż y w a n i a  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w s ą d o ­
w n i c t w i e ,  w formie zredagowanej przez itomisyę a 
poprawionej przez p. Klemma.

N o r d d .  A l l g .  Z t n g .  zamieszcza artykuł, podbu­
rzający p rasę  rosy jską p r z e c i w  p r z e m y s ł o w i  pol- 
s k  i e m u, k tóry  pracując siłami niemieckiemi wypiera 
przemysł rosyjski.

Gen. H urko  w zeszłym jeszcze roku  polecił k ilku­
nastu inżynierom wypracowanie ogólnego pro jek tu  k o- 
l e i  w i c y n a l n y c h  o w ą z k i m  t o r  z e  n a  c a ł e  
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .  K oleje te m ają łączyć wszy­
stkie m iasta gubernialne większe m iasta powiatowe. 
P ro je k t ten  uzyskał zatw ierdzenie cara. a rząd  przyznał 
przedsiębiorcom  znaczne ulgi i pomoc pieniężną. Nowe

umiała tak  zręcznie zagadać pana młodego i świadków, 
że żaden z nich nie zauważył, iż ojciec Jo asi zamiast 
nazw iska nagryzm olił tylko na papierze niezgrabnie trzy 
krzyżyki. — Odetchnął swobodniej ja k  po ciężkiej p ra ­
cy i zaczął przemyśliwać nad tern, czy nie wypadałoby 
mu teraz przemówić coś do młodej pary ; niemógł tylko 
zdecydować się, co powiedzieć i czy zacząć od słów : 
moje dzieci —  czy też zwrócić się odrazu do narzeczo­
nego i powiedzieć mu: powierzam ci moje jedyne dzie­
cko, wszystko, co mam najdroższego. Kochaj ją  i sza­
nuj, bo tego warta. —  To ostatnie przemówienie wyda­
w ało mu się lepsze —  płynęło mu prosto z serca i dla 
tego szło mu gładko. —  K rząknął więc, wyprostował 
się i miał zamiar zacząć, kiedy podniósłszy oczy spo­
strzegł, że wszyscy mieli się już ku wyjściu, —  pan mło­
dy nawet był już za drzwiami.

Nie pozostawało mu ja k  wyjść także, zanim jednak  
odszukał czapkę, laskę, ukłonił się księdzu, zanim po 
śliskich, froterowanych schodach zeszedł na dół i w y­
szedł na ulicę, dorożki i tych, co w niej przyjechali, już 
nie było. —  Skręcała właśnie na rogu w m iasto i Trzo- 
pek mógł tylko zauważyć, że była przepełniona, że J o ­
asia siedziała prawie na kolanach ciotki, z czego wi­
docznie śmiało się cale towarzystwo a najgłośniej sama 
Joasia.

—  Nie byłbym się pomieścił —  dlatego nieczekali —  
tłomaczył sobie T rzopek i poszedł piechotą do domu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

te  linie m ają s t r a t e g i c z n e  z n a c z e n i e  na wypa­
dek wojny z A ustryą lub Niemcam'.

Spodziewają się w Rosyi u k a z u  w y k l u c z a j ą ­
c e g o  ż y d ó w  o d  s ł u ż b y  w o j s k o w e j .  N ato ­
m iast każdy izraelita  w wieku popisowym, nie wyłącza­
ją c  i kalek, ma opłacać wysoki bardzo podatek .

I) 6. bm. odbyła się w K onstantynopolu k o n f e r e n -  
c y a  a m b a s a d o r ó w ,  na k tórej reprezentanci w szyst­
kich m ocarstw  podpisali p r o t o k ó ł ,  z a w i e r a j ą c y  
postanowienia z m o d y f i k o w a n e j  u m o w y  t u r e -  
c k o - b u ł g a i s k i e j  w ten sposób, iż książę bu łg ar­
ski w myśl § 17 trak ta tu  berlińskiego mianowany będzie gu­
bernatorem  wschodniej Rumelii na la t pięć. W  p ro tokó le  
tym umieszczono oświadczenie, że ma on na przyszłość 
służyć jak o  podstaw a do uregulow ania stosunków  we 
wschodniej Rum elii i że umowa turecko-bułgarska ma 
zaraz wejść w życie. Zastrzeżono nadto, iż m ocarstwa 
będą później sankcyonowały zrewidowany sta tu t dla 
wschodniej Rumelii. W edług nadchodzącymi wiadomości 
z Sofii przyjm ie ks. A leksander nominacyę na general­
nego gubernatora  wschodniej Rumelii w myśl życzenia 
m ocarstw , ponieważ mu przyrzeczono, iż nieco później 
stanie się zadość jego  życzeniom.

Dzienniki rosyjskie nie p rzestają  gorąco przemawiać 
z a o k u p a c y ą  B u ł g a r y i  przez wojska rosyjskie. 
Niepowodzenie m i s y i R i s t  i c z a co dc utw orzenia 
nowego gabinetu w Serbii nie wywołały w Petersburgu 
zdziwienia. Nowemu gabinetow i serbskiem u nie wróżą 
dzienniki rosyjskie długiego życia.

Ukaz kró la  serbskiego rozwiązuje s k u p c z y n ę. 
Nowe wybory rozpisano na czas od 26 b. m. do 8 maja.

Z K onstantynopola donoszą do dzienników wiedeń­
skich, ż e T u r c y a  w żadnym razie n i e  w y s t ą p i  
z a c z e p n i e  p r z e c i w  G r e c y  i.

Z a b u r z e n i a  a n a r c h i s t y c z n e  w Belgii o- 
budziły czujność wszystkich rządów, s z c z e g ó l n i e  
f r a n c u s k i e g o ,  zwłaszcza że zmowa robotników  w 
kopalniach węgla w D e c a z e v i 11 e, dawniejsza od za­
burzeń w sąsiedniej Belgii, jeszcze dotąd trw a i pod­
trzym uje gorączkę umysłów. Aby w zarodku stłumić 
wszelkie objawy burzycielskie, posła ł rząd francuski już 
dawniej znaczną siłę zbrojną na miejsce zm ow y;— we­
dług telegram u przedw czorajszego do N. Ref. kazał uwię­
zić dwu redaktorów  dziennika I n t r a n s i g e n t ,  którzy 
namawiali robotników  do oporu. N adto wydano ro z­
kaz więzić wszystkich, którzyby na publicznych zgrom a­
dzeniach podżegali robotników .

Korespondencye „Tyg. Rzesz.“

Łańcut, dnia 7 kw ietnia 1886.
(Pogrzeb porucznika Jawornickiego.)

(J. Z.) Obcym zupełnie był dla nas zmarły w Łań­
cucie dnia 3go b. m. ś. p. Tadeusz Jaw ornicki, c. k. 
porucznik 90 pułku piechoty, a jed n ak  niemal wszyscy 
odczuliśmy śmierć jego . S. p. Jaw ornicki przybył do 
Ł ańcuta  jako  członek komisyi asenteruukowej. Z azię­
biwszy się, dosta ł zapalenia płuc i pomimo znakomitej 
pomocy D ra Czernisza, lekarza 90 pułku piechoty i Dra 
Bielańskiego, fizyka pow iatu łańcuckiego, oraz tkliwej i 
prawdziwie ojcowskiej opieki majora p. P robsta , preze­
sa komisyi asenteruukow ej, więcej z łoża nie podniósł 
się. Śmierci oczekiwał ś. p. Jaw ornicki z prawdziwie 
rycerskim  ale i chrześciańskim  duchem, czego dowodem, 
że gdy uczuł, iż chwile jego już są policzone, zażą­
dał księdza, aby pojednać się z Bogiem i przyjął ś. ś. 
Sakram enta ; poczem w kilka godzin na ram ieniu uko­
chanego ojca swego skonał.

O brzęd pogrzebowy odbył się z całą okazałością, 
uroczystością i oddaniem należnych stopniowi honorów.

Trum nę pok ry tą  wieńcami, k tó re  złożyły korpusy 
oficerskie pułków : 90 i 40 piechoty, 3 ułanów; 58 ba- 
taljon landw ery, kom isya asenterunkow a łańcucka i k a ­
deci 90 pułku  piechoty —  nieśli do kościoła podofice­
rowie kom panii, w której służył zmarły, otoczeni strażą 
honorow ą z 8miu ułanów złożoną.

P o  nabożeństwie wyruszył na cm entarz orszak po­
grzebowy w następującym  porządku : naprzód jechał k o n ­
no nadporucznik 3go pułku ułanów p. H ani de Kircli- 
treu na czele pól szwadronu ułanów, dalej szła kapela 
wojskowa 90 pułku piechoty, za k tó rą  postępował ks. 
superior O.O. Jezuitów  w licznej asyście.

Za trum ną postępow ał ojciec zmarłego otoczony 
rodziną, tuż za nimi dowódca 90 pułku pułkow nik Teo- 
dorowicz i dowódca 3 pułku ułanów baron M ertens, c. 
k. s ta ro sta  Szediwy, kilku oficerów sztabowych, do stu 
oficerów różnej broni, tak z Przemyśla, ja k  i z Ja ro s ła ­
wia przybyłych, oraz, rzec można, cały Łańcut.

Orszak zam ykał porucznik M adeyski z pół szwa­
dronem ułanów. —  Po pogrzebie na rynku głównym odbyła 
się defilada przed pułkownikiem Teodorowiczein, poczem 
nastąpi! obiad w kasynie wojskowem, podezw  którego 
kapela przygrywała. Czyż potrzeba dodawać, że uroczy­
stość ta  wyprowadziła na miasto nietylko intelligencję, 
ale i wszystko, co żyje? dziwić się temu nie możemy, 
bo w życiu małego miasteczka, podobna uroczystość 
je s t  nader rzadką.

K R O N I K A .

Rzeszów, 10 K w ietnia 1886.

Posiedzenie Rad miejskićj odbyło się we czw ar­
tek. N a porządku dziennym było: przedłożenie komisyi 
w spraw ie budowy koszar dla pułku obrony krajow ej i 
ciąg dalszy czytania regulam inu obrad Rady miejskiój. 
R ada zgodziła się w zasadzie na wniosek wybudowania 
koszar dla 56. batalionu obrony krąjowój, jednakow oż 
ty lko pod tym warunkiem, jeżeli fundusz krajow y gmi­
nie m iasta Rzeszowa udzieli bezprocentow ą pożyczkę w 
kwocie 40000 złr. a w. poa możliwie najkorzystniejsze- 
mi warunkami. Ocenienie tych korzyści zastrzega sobie 
Rada.

N astępnie przyjęto § 11 regulam inu obrad Rady 
miejskiej z popraw ką Rad. P . T ałasiew icza: że zapyta­
nia wnoszone do Burm istrza, Sekcyi lub komisyi, doty- 
czącesprzedm iotu na porządku dziennym będącego niepo- 
trzebują  poparcia 5 radnych.

Do uchwały §. 12 nie było kompletu.
Z Towarzystwa oświaty ludowej. W  ubiegłą n ie­

dzielę t. j .  dnia 4 kw ietnia b. r. odbył W ydział Tow a 
rzystw a oświaty ludowej drugie z, rzędu posiedzenie, na 
k tó re  oprócz członków wydziałowych zjawili się prawie 
wszyscy zaproszeni cechm istrze i ich zastępcy. Po zaga­
jeniu posiedzenia przez prezesa, ks. kan. F a ła t przem ó­
wił w imieniu W ydziału Towarzystwa oświaty do cech- 
mistrzów, przedstaw iając im w arunki ugodowe i w ykazu­
jąc  korzyści m ateryalne, a przedewszystkiem  m oralne i 
in tellektualne, jak ie  osiągnie się przez połączenie się c e ­
chów z Towarzystwem  oświaty ludowej.

Przemówienie to  trafiło do serca i rozumu, a po o- 
żywionej dyskusji nad niektórym i punktam i zasadniczymi, 
oświadczyli gotowość do przyłączenia się z obowiązkiem 
płacenia po 1 złr. miesięcznie na rzecz Tow arzystw a o- 
światy ludowej następujący p. p .: E . Arvay, G artner, 
M urkociński, F ijałkow ski, Proczkow ski, R aschka i R ei­
chel; p. p: K lappholz i Tanz nie zdecydowali się.

T ak  więc spraw a ta  oddaw na traktow ana, pom yśl­
nie została załatw ioną; panowie cechm istrze będą mogli 
w lokalności czytelni odbywać swoje posiedzenia, a jako  
członkowie Tow arzystw a oświaty, korzystać z dzienników 
oraz z biblioteki, dla której W ydział n? tern posiedzeniu 
z przedłożonego spisu kilkanaście doborowych i cennych 
dziel bibliotekarzow i zakupić polecił.

Oprócz dzienników codziennych i pism peiyodycz- 
nycli, znajdujących się już  w czytelni, przybędzie jeszcze 
„Dziennik polski", a późnićj gazeta, tra k tu ją c a  specyai- 
nie o rękodziełach i przemyśle.

Ju tro  w niedzielę t. j .  dnia 11 b. m. o godzinie 
6 wieczorem, będzie miał p. Łucyusz Czechowicz, prof. 
seminaryum nauczycielskiego, w lokaiu czyteim oświaty 
odczyt popularny „O leczeniu zarazy wścieklizny, po­
dług m etody P as teu ra" .

Walne zebranie członków filii galic. Tow arzystw a 
ochrony zwierząt, zwołane na dzień 5 b. m., nie przy­
szło do skutku  dla braku kom pletu. Już  to u nas w Rze­
szowie w każdym razie łatw iej o dobre k o m p o t y  np. 
u p. Lewickiego lub u p, Schumachera, albo tóż o „k  u- 
p i e t y "  w teatrze  p. Linkow skiej, niż o k o m p l e t y

f  Jan Kanty Grudziński. „Bo na tćm  świecie — 
śmierć wszystko zmiecie, robak  się lęgnie i w bujnem 
kw iecie"... Mimowoli, notując skon ś. p. G rudzińskiego, 
przychodzą nam na myśl słow a M alczewskiego. Bo tćż 
rzeczywiście, znając tego przedwcześnie zgasłego mło­
dzieńca, z k tórego twarzy istny —  zdawało się — zdrój 
zdrowia tryskał, trudno było przypuścić, by pasmo ży­
cia jego  tak  wcześnie przeciętem  być miało!... S. p. G ru­
dziński, ukończywszy gimnazyum w Rzeszowie, udał się  
do K rakow a na W ydział lekarski, po k tórego  ukończe­
niu powrócił na łono rodziny do Rzeszowa, gdzie się 
sposobił do ostatniego egzaminu ścisłego. N atężająca 
p raca spow odow ała szybkie rozwinięcie się zarodka cho­
roby piersiowej, k tóry  nieznacznie, stopniowo, pożerał 
jego  siły, a nagły krw iotok otworzył mu mogiłę... U m arł 
dnia 5 b. m., w kwiecie wieku, bo w 25 roku życia. 
Pogrzeb odbył się we środę dnia 7 b. m. przy bardzo 
licznym udziale publiczności. N a trum nie Widzieliśmy k ilka 
wieńców, a między innemi od kolegów zmarłego z K ra ­
kowa, których deputacyę stanowili pp Jakób  Bu,nie- 
wicz i W aleryan M omidłowski, medycy krakow scy. S p o ­
kój Jego  duszy!

Wieczór muzykalno-drainntyczny Em ila i B roni­
sława Deryngów, z współudziałem pianisty p. W ładysła­
wa Cyrbesa odbędzie się w poniedziałek d. 12 b. m. w 
sali kasynowej.

W Niedzielę d. 18 kw ietnia b. r. o ogodz. 4 po 
południu odbędzie się pow tórnie W alne Zgrom adzenie w 
sali kary no wej.

Kółko literacko - muzyczne przygotow uje na przy­
szły tydzień za duszę nieśm iertelnej pam ięć, wieszcza 
ukraińskiego Bohdana Zaleskiego mszę żałobną.

Chóry odbywają już odpowiednie próby.
Pl •zeniesienie. C. k. Namiestnictwo we Lwowie prze­

niosło ck. w eterynarzy powiatowych Zygm unta Fertiga, 
rzeszowianina, z Ropczyc do Bochni, a D ra R aspa  do 
centa w eterynaryl na Jagiellońskim  Uniwersytecie z Bo­
chni do Ropczyc.

Wiosna. Chocia,: pow ietrze dość znacznie ochło­
dziło się po ostatnim  deszczu, to jednak  wiosna już na 
dobre do nas zawitała. W skazówek tego mamy dziś już 
dosyć i nie należy nawet wątpić, że wedle przepowiedni 
stacyj meteorologicznych, s ta ła  pogoda robotom  polnym 
sprzyjać będzie.

W ypadek . W poniedziałek po południu, koło wieży 
farnćj najechał pewną paińą powóz z Boguchwały. P rze­
straszona zachwiała się i upadła, uderzając głową o róg 
wieży, skutkiem czego czoło tćj pani mocno zranione 
zostało. Odniesionej do pobliskiego mieszkania p. C zer­
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nego, pospieszyli w pierwszej chwili z pomocą pp. Czerny 
i Pion, a gdy podręcznem i środkam i znacznemu upły­
wowi krw i nie można było zaradzić, zawezwano D ra Ban- 
drowskiego, k tóry  bezzwłoczuie przybywszy udzielił zra­
nionej skutecznej pomocy. Przecięcie skóry było tak 
silne, że ją  zeszywać musiano. Powodem całego w ypadku 
jest zbyt szybka jazda  po ulicy, k tó ra  surowo karconą 
być winna, zwłaszcza, jeżeli ma miejsce na zakrętach, 
gdzie szczególniej straż policyjna czuwać powinna.

Ostrzeżenie. W ielki oszust Józef Rosenberg, uda­
jący głuchoniemego, który we W iedniu miał się kształ­
cić, mówiący kilkom a językam i, wyłudził w kilku mia­
stach Galicyi k ilkaset zł. We Lwowie udało mu sic także 
z litości dobroczjniców skorzystać i wyłudzić pieniądze, 
jako też nowo polecające świadectwo. Nauczyciel izr. za­
k ładu  g łu ch a  mając na niego podejrzenie, telegrafował 
do W iednia i otrzym ał od prezydenta k lubu głuchonie­
mych następującą odpowiedz: „R osenberg  je s t  sym ulan­
tem identycznym z oszustem Schwarzem 44 i. t. d.

N iestety ostrzeżenie to dla mieszkańców naszego 
m iasta nieco juz spóźnione, gdyż tenże Rosenberg, będąc 
przed k ilkunastu  dniami w Rzeszowie wyłudził nie małe 
kwoty od litujących się nad jeg o  stanem. Miłe rozcza­
rowanie dla tych, którzy tak  podziwiali pracę ludzką 
n&d głuchoniemymi. Bądź co bądź jednak  i symulacya 
tego człowieka nie była najgorsza, skoro tak znaczna 
ilość osób dała się złapać, a co więcej, przejechał on 
bezkarnie wszystkie znaczniejsze m iasta Galicyi, poczyna­
jąc  od K rakow a. — Pocieszmy się przynajmniej tern, że­
śmy nie byli ani pierwszymi ani ostatnim i —  wziętymi 
„na lep44.

Coraz lepiej. Czytany w D z i e n n i k u  p o z n a ń ­
s k i m :  Dowiadujemy się, że w tych dniach otrzymało 
dw unastu Polaków  urzędników kolejowych od zarządu 
ruchu kolejowego Poznań-Toruń-Bydgoszcz translokacyę 
do prowincyj niemieckich. Pomiędzy tymi znajduje się 
p. M., którego z F rankfurtu  przed dwoma laty przenie­
siono, obecnie z w ielką s tra tą  dla siebie wynosić się 
musi do Pom eranii,

W alka więc przeciw żywiołowi naszemu w szędae i 
na całej linii. Cóż robić? Przetrw am y ją w spokoju 
i wytrwamy, a miuiu wszystkiego tern energiczniej p ra ­
cować będziemy nad zachowaniem i rozwojem naszej na­
rodowości.

Na wszystko, co nas spotyka, na wszystko, co w 
nas u d e rz a — tak ą  tylko odpowiedź dać możemy i taka  
też tylko godną je s t narodu, który żyje, żyć pragnie i 
żyć będzie!

Autentyczne. Dama: „Ależ księże dobrodzieju! po­
siedzenie zapowiedziano na sobotę i o tern już wszy­
stkie panie zawiadomione zostały, a ksiądz zapowiedzia­
łeś znów to posiedzenie na p iątek . Teraz już żadna nie 
będzie wiedziała, czy w piątek, czy w soootę przyjść 
m a!“ —  K siądz: „Niech pani zawiadomi je, z ł *  w so ­
botę będzie posiedzenie, tak  ja k  było zapow iedziane44. 
Dama: „Ależ to już nie sposób zawiadomić o tern wszy­
stkie z powodu krótkości czasu!44 —  K siądz: „Nic ła­
twiejszego, powiedz pani o tern t y l k o  j e d n e j ,  a 
w s z y s t k i e  już będą wiedziały. Czyż nie wie pani, 
że zm artwychwstanie pana B oga j e d n e j  t y l k o  n i e ­
w i e ś c i e  oznajmiono, a w kilku m inutach c a ł a  J e ­
r o z o l i m a  już o tern wiedziała, pomimo że wtedy nie 
było jeszcze telegrafów, telefonów i t. p .44

Ze sfer sądowych. Ja k  się dowiadujemy, zezwoli 
ło m inisterstwo sprawiedliwości na powiększenie sił po­
mocniczych przy sądzie krakow skim , a to przez utw o­
rzenie czterech nowych posad, a mianowicie w sądzie 
wyższym posady 1 ad junkta i 1 ofieyala, w sądzie k ra­
jowym 1 ad junkta  i 1 kancelisty. Czy nie należałoby 
pomyśleć także i o sądzie obwodowym w Rzeszowie, 
gdzie b rak  sił pomocniczych tak mocno czuć się daje, 
że czynności tak  ważne d la  2 kancelistów  przeznaczone, 
jako  to dziennik podawczy cywilny i karny Sądu obwo­
dowego, prowadzi tylko jeden  m anipulant?

Ogrzewanie wagonów przy wszystkich pociągach 
osobowych kolei K arola Ludw ika z nastaniem  cieplej 
szój pory roku  ustaje  z dniem 10. kwietnia.

Przeszkody ruchu pomiędzy stacyami Rawą ruską  
a Uknowem kolei lokalnej Jarosław sku-Sokalskiej są u- 
811 nic te. a wszelki ruch pociągów na tej linii zostaje z 
dniem dzisiejszym otw arty. R egularny zatem ruch pocią­
gów osobowych i towarowych odbywa się na całej linii 
Jarosławsko-Sokalskiej bez żadnej przerwy.

Piękny objaw. We Lwowie zauważono, że zna- 
czniój iza, niż kiedykolw iek liczba dziewcząt wyznania 
^ojżeszowego poszukuje nauki w polskich szkołach. Na 
kursie dodatkowym, to je s t  wyższym szkoły, utrzym y­
wane; przez B enedyktynki Ormiańskie, więcej niż poło- 
Wa słuchaczek je s t wyznania mojżeszowego.

Wspaniałomyślność artystki. P. M arcelina Ko- 
cnatfaka pospieszyła ze szlachetną pomocą młodej pan- 
Ule> posiadającej ta len t wokalny, przez zapewnienie jej 
możności kształcenia głosu we Włoszech, gdzie zdaniem 
tpcnartąkijy, wpływy klim atu wspom agają sflidya. Zobo- 
" 'ązawszy się piśmiennie dawać przez la t 3 po 3.000 
ran Iców, p. K ochańska w ypłaciła zaraz protegowanej 

Swojej 1.500 franków. Prócz tego całkowity dochód 
''-w ystępu  swego na scenie w arszaw skiej, wynoszący 

■000 rs., oddała szlachetnie na dobroczynne i społeczne 
e*e- Podobnie postąpiła  znakom ita śpiew aczka podczas 

os atnięgo pobytu swego w Krakowie, na takie 1) o wiem 
e e ofiarowała cały dochód z w ystępu swojego.

W arszaw a  o pp. Rulewskich. O znanych w na- 
szein mieście koncertantkach, pp. Bulewskich, wyraża 
się krytyka w arszaw ska następnie: Chociaż koncerty pp. 
W anuy i j acjwjgj Bulewskich nie mogą się liczyć do 
a rtystyczn ych  występów ze względu na czysto dyletancki 
rodzaj gr™ wirtuozek, jednakże z innych powodów pu ­
bliczn ość warszawska otacza je  swą sym patyą i życzli 
wością. T y m  razem jednak  z przyjem nością możemy za­
znaczyć, ze p. Jadw iga Bulewska, w iolouistka, wykazała

pewien postęp, nie wielki, lecz zawsze postęp. Szkoda, 
że widoczne swoje zdolności m arnuje na wypracow yw a­
nie repertoaru  koncertowego, zamiast starać  się o ujęcie 
icli w ściślejszą szkołę, k tó ra  usunęłaby w szelką n iepo­
trzebną przesadę i zbytnią czulostkowość.

Wspaniała ofiara. Osoba, nieżycząca sobie by iej 
nazwisko światu ogłoszono, z łoży ła— ja k  podają dzien­
niki krakow skie —  do rąk  Prezydenta m iasta K rakow a, 
D ra Szlachto wskiego, sumę 6 0 00J zł. z przeznaczeniem 
na budowę nowego tea tru  narodowego.

Wojna z małpami. W  warszawskim ogrodzie zoo­
logicznym wydarzył się zabawny wypadek. Po południu 
kiedy licznie zebrana publiczność napełniała zimowy bu­
dynek przypatru jąc się zwierzętom, jedna z małp zdo­
ła ła  otworzyć drzwiczki k latk i i wyskoczyła na zewnątrz, 
chw ytając się turn iury  tuz obok stojącej pani. Na 
krzyk wystraszonej damy wszczął się rozruch pom ię­
dzy publicznością, z czego korzystając, całe tow arzy­
stwo małpie opuściło k la tkę , swobodnie hulając po 
głowach najbliżej stojących osób. Kobiety i dzieci rzu ­
ciły się do ucieczki, wśród zgiełKu i okrzyków oba­
wy. Niebawem publiczność opuściła budjmek, a małpy 
zostały paniami placu. Niedługo jednak  cieszyły się zwy­
cięstwem i wolnością. P rzybiegła bowiem niebawem służba 
ugroaowa, k tó ra  po krótkim  oporze pojm ała zbiegów i 
osadziła ponownie za kratą .

Z Krakfwa piszą nam:
T utejsza R ada m iejska uchwaliła nadać p. O ktaw o­

wi P ietruskiem u członkowi W ydziału krajowego i h o ­
norowemu obywatelowi m iast Kołomyi i Rzeszowa, z 
powodu 25. letniego jubileuszu jego  służby autonomi- 
cznćj i zasług jego około kraju  położonych, honorowe 
obywatelstwo m iasta Krakowa.

Stan chorób nagminnych w powiecie rzeszow­
skim w marcu r. b. 1) D u r  z y c a b r z u s z n a  (tyfus) 
w Nowejwsi czudeckiej, Palikówce, T rzcianie i Żarno­
wej (ludność 3952). Z końcem lutego zostało chorych 
55, w marcu przybyło 59. Z ogólnej liczby 114 wy 
zdrowiało 88 (77% ), umarło 12 (1072% )) pozostaje w 
Palikówce 14 chorych. 2) K r z t u s i e c  (koklusz) w 
Dylągówce (lud. 974). Do pozostałych z lutego 3? ch o ­
rych przybyło w marcu 10. Z tych wyzdrowiało 41, u- 
marł 1. W Rzeszowie było 5 wypadków durzycy p la­
mistej (1 wypadek śmiertelny), k tó ra  jednak  dalej się 
nierozszerzyła.

Z chorób zwierzęcych sprawdzono 2 wypadki wście­
klizny u psów, k tóre  pokąsały 9 osób, k tóre  znajdują 
się w oLserwacyi lekarskiej, a jak dotąd, są zdrowe.

Wiadomości policyjne. W  czasie od 3 do 9 kwie­
tn ia  przytrzym ała polieya 33 osób a mianowicie: za pi­
jaństwo 7 osób, za żebranie 1 osobę, za prowadzenie 
nierządu 1 osobę, szupasem przybyło 5 osób, za burdy 
uliczne 3 osoby, za ucieczkę ze służby 1 osobę, za fał­
szywe podanie nazwiska 1 osobę, ze Sądu po odsiećze- 
uiu kary 3 osoby, za szybką i nieostrożną jazdę 8 osób, 
za zostawienie koni bez dozoru 1 osobę, za dręczenie 
zwierząt 2 osoby. Z tych oddano do Sądu 3 osoby, od- 
szupasowano 9 osób, wydalono przymusowo 3 osoby, u- 
karano w drodze policyjnej grzywnami 8 osób, aresztem 
10 osób.

Zapiski literacko = artystyczne.

T e a tr .  Tydzień temu ubiega właśnie w tej chwili, 
kiedy tak  spraw ozdaw ca jak i ty, łaskawy czytelniku 
wybieraliście się na wieczór do teatru , ażeby zobaczyć 
i usłyszeć Chęcińskiego „Szlachectwo duszy44. Znany dra­
m aturg, którego nie tylko sława ale i życie całe ręczy­
ło za zacność tendencyi, zachęcał do pójścia każdego... 
tak  przynajmniej nam się zdawało. T ea tr tymczasem był 
prawie pusty! W strzymujemy się od jakichkolw iek uwag 
w tym względzie, bo k to  nie przyszedł, ten  sam najw ię­
cej utracił a my żałujemy go serdecznie.

„Szlachectwo duszy44 je s t to mała galeryjka typów 
przeważnie dodatnich; postać baronowej zaś to fo to­
grafia damy z niewielkiem wykształceniem, bez serca i 
rozsądku, k tó ra  m ając próżnię w sobie i koło siebie 
czepia się przesądów kastow ych i im więcej hołduje ja k  
ty le świętym uczuciom m atki i żony. N a szczęście ma 
ona męża, który ją , jak  naieży, zrozumiał i ocenił, p rze­
bolawszy więc s tra tę  (duchową) żony i m atki zrezygno­
wał i zajął się sam wychowaniem swej jedynaczki, k tó ­
rą  ukształciwszy według serca i pojęć własnych na za­
cną i szlachetną panienkę postanowił wydać zamąż za 
młodego dok to ra , niestety! chłopskiego pochodzenia. 
W alka z żoną, jej intrygi, oto cała treść komedyi napi­
sanej pięknym wierszem z bardzo dobrym, żywym a czasa­
mi ostrym  choć nigdy nie rażącym dowcipem.

G ra artystów  była ja k  zawsze s ta ranną , dbałą tak 
o szczegóły jak  i całość sztuki. 1’aństwo Binkowscy 
przyzwyczaili nas do tak wybornego zawsze odegrania 
ró l swoich, że ich inaczej już nie pojmujemy. Artyści 
to  zresztą już znani, rutynowani, k tórych sławy nic już 
nie zachwieje a nazwisko p. Linkowskiego na afiszu jak  
dawniej tak i teraz posiada zawsze szczególniejszy urok. 
My też w dzisiejszej naszej recenzyi postanowiliśmy ko ­
muś młodszemu a szczególniej na to zasługującem u uwa­
gę naszą poświęcić.

J e s t  nim p. Strzelecki, kuóry dzięk: swemu isto tne­
mu talentowi i sumiennej pracy był prawdziwym boha­
terem  ubiegłego tygodnia. W roli barona w sobotę był 
tak pełnym dystynkcyi, tak  znakomitym, że z niczego — 
absolutnie z niczego —  naw et z ruchn żadnego nie m o­
żemy mu zrobić zarzutu.

A rtysta  ten obok wrodzonego talentu  zapału do 
sztuki, in te lig e n c i i dobrego ułożenia, posiada jeszcze 
pewną własną intuicyą z pomocą której, w braku wszel­
kich wzorów —  w nikając w ducłia każdego charakteru, 
każdego typu przez się stwarzanego, wychodzi szczęśli­
wie z każdej roli wśród szczerego uznania publiczności

obsypującej go nieraz calemi salwami oklasków, nawet 
w pojedynczych scenach.

Benefisowe wtorkowe przedstawienie trzech kom e­
dyjek nastręczyło nam tę wiązankę pochlebnych a za­
służonych uwag dla artysty, k tóry  wśród jednego wie­
czoru stw orzył nam trzy  tak  odrębne a tak ą  prawdą, 
życiem i humorem nacechowane typy. —  To też począt­
kowa uwaga, ja k ą  od pierwszego w ystępu zwrócił na 
siebie p. Strzelecki, przemieniła się w pewną szczerą 
sympatyą, z k tó rą  publiczność nasza wita na scenie tego 
inteligentnego artystę.

My zaś z naszej strony zachęcając go i nadal do 
sumiennej pracy, śmiało rokować mu możemy piękną 
przyszłość.

„W dów ka44, „T atuś pozwolił44 i „Dziwacy44, dane na 
benefis P . Szymańskiej zapełniły po brzegi naszą m ałą 
salkę teatra lną i zabawiły nas co się zowie.

Beneficyantka, k tó rą  przywitano oklaskam i, by ła  jak 
zawsze m ilutką i bardzo na m ie jscu —-szczególniej w 
„T atusiu44 ro la  Mani wypadła z tym naturalnym  wdzię­
kiem naiwnej rozpoetyzowanćj dzieweczki, k tó ra  rozbra ja  
nawet najsurowszych sędziów moralności. —  Szkoda ty l­
ko, że ojciec Mani był tak  rubasznym  —  może to było 
d la  stw ierdzenia przysłowia: „les extrómes se touchen t44. 
K om edyjka „Dziwacy44 była grana w całości tak  koncer­
towo, iż zdawało ci się, że nie gry aktorów  ale ludzi pod­
patrujesz w jednej z codziennych chwil ich życia.

Jakaż  szkoda, że czw artkow a „Przezorna mama44, 
nie zw abiła więcej publiczności! A rtyści nasi g rali tak 
wybornie, że przez cały czas formalnie za boki się trz y ­
maliśmy a skłonniejsi do tego ocierali łzy . . .  ze śmie­
chu.

W smutnych czasach dzisiejszych przecież i to  dużo 
w a rte !

*

Repertoar teatralny: W niedzielę: „Z em sta44 hr. 
Fredry, komedya w 3 aktach. — W e w torek: na benefis 
sympatycznej artystk i, panny Maryi Linkowskiej trzy j e ­
dnoaktów ki: „Żywy nieboszczyk44 z niemieckiego, „P o ­
kusa44 Swiderskiego, i „Szlachta czynszowa44, obrazek 
ludowy ze śpiewami.

W czw artek z powodu koncertu przedstaw ienia nie 
będzie.

W sobotę: „Pan  Jow alsk i44, komedya w 5 aktach 
hr. Fredry.

*
*  *

K oncert Chopinowski K ółka literacko - muzycznego 
z powodu ważnych przeszkód odbędzie się —  ale już n ie ­
odwołalnie we czw artek 15 kw ietnia w sali kasynowej.

DZIAŁ EKONOMICZNY.

Zgromadzenie członków oddziału łańcuckc-jaro- 
sławskiego gal. Towarz. gospodarskiego odbyło się 
w Jarosław iu dnia 2 kw ietnia r. lu. Na zgromadzeniu 
tern uchwalono wszystkimi głosami s t u  c z t e r d z i e ­
s t u  c z t e r e c h  obecnych, co następuje:

„Oddział łańcucko -jarosław ski galic. Tow arzystw a 
gospodarskiego, o ile z uznaniem konstatu je  założenie 
przez uprz. austro-w ęgiersk i bank zastępstw a (Neben- 
3telle) w Jarosław iu, o tyle wyraża swoje niezado­
wolenie. iż zastępstw a tego nie otrzymało Towarzystwo 
zaliczkowe w Jarosław iu, k tó re  się usilnie o to starało . 
Równoczeście wyrażają Zgrom adzeni życzenie, aby wszy­
scy, którzy niezadowolenie to podzielają, usunęli się od 
udziału w czynnościach cenzorów44.

Do powyższej uchwały n a leż y  dodać, że jeszcze przed 
tern zgromadzeniem czterej z sześciu na cenzorów za­
proszonych, odmówili przyjęcia tej roli.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Karol Nov4L

( N A D E S Ł A i y m i ) .

Przeworsk dnia 6 kwietnia lo86 .
Szanowna Redakcyu!

N a  umieszczone w ostatnim  numerze „Tygodnika Rzeszowskie­
go" sprostowanie z Przeworska panów M. Lisiewicza i W  R yoackie- 
go odpowiadam, że ci pauowio pisząc to sprostowanie grubo się 
pomylili, co tćm bardziej nmie dziwi, że stojąc u  steru gminy nie 
znają uchwał Rady gminnej, — Co się tyczy budowy szpitala to sam 
przeglądałem  księgę uchwał i na tej podstawie Szanownej Redakcyi 
podaję co następuje:

R ada uchwaliła, by burmistrz porozumiał sie z budowniczym 
Skarbu Przeworskiego, aby tenże zrobił kosztorys budynku. Dnia 
21 m aja r. b. na posiedzeniu zawiadam ia burmistrz R adę, że budo­
wa została rozpoczęta i że dostawcy opuścili 5°/0. Uchwały zaś 
pełnej Rady co do budowy szpitala w swoim zarządzio nigdzie nie 
znalazłem; może być, że było to uchwalone, w magistracie „maśla­
nym", gdzie zwykli śmiertelnicy przystępu nie mają. Dalej twierdzi 
burmistrz, że korespondent przedstawił go w niekorzystnem świetle 
w obec członków rady gminnej i szerszej publiczności; i w tern się 
pomylił, Iio korespondent nie zajmuje się prywatą, tylko dobrem 
miasta, na czem każdemu z obywateli powinno zależeć, a które pod 
takim zarządem upada; i gdyby te stosunki dalej trw ały, upaść zu­
pełnie by musiało.

Korespondent nie pisał, że budową tą  kierował polieyant, tylko 
że służył do odbioru materyałów. Uznanie dostał burm istrz i abso- 
lutoryum rachunkowe! co nmie mocno dziwi, a to z następujących 
powodów. R ada nie uchwaliła, by burmistrz prowadził budowę w 
swoim zarządzie; według planu nie budowano: materya* użyty" do 
tej budowy był kompletnie zły, ja k  ludzie fachowi tw ierdzą budo­
wą nie kierował budowniczy egzaminowany, który by z pewnością 
nie dopuścił, aby taki materyał przyjmowano. Może być, że burmistrz 
i zastępca jego mają koncesyę na budowniczego, ale nie wiem, ozy 
c. k. Starostwo o tem zawiadomili!? N ie znalazłem nigdzie w księ­
dze uchwał, by komisya wybrana z łona Rady budynek ten ode­
brała, i by komisya sanitarna z doktorem miejskim uznała go za 
odpowiedni do zamieszkania przez starców i kalek, d la których 
ma służyć. Ja k  sobie postąpiono? wepchano do tej wilgoci słabych 
ludzi, z których ju ż  w tym roku czterech umarło.

Obecnie zjechał delegat Rady powiatowej na lustracyę tej p ię­
knej gospodarki, a który z pewnością przy swej prawości i energi­
czności wiele nadużyć wykrył i wykryje, o których W am  nieza­
wodnie doniosę szczegółowo

Władysław Sw if’ lski.



T Y G O D N I K  R Z E S Z O W S K I .

SPRAWOZDANIE TYGODNIOWE
izby interesów Towarzystwa roln. okr. Rzeszowskiego 

z dnia 6 Kwietnia 1886.
Podaje oen j za ziemiopłody na targu Rzeszowskim,

Ziemiopłody I Płacą 1 żądają sprzed.

Rzepak

Pszenica

Zyto

o Jęczmień

5 Owies

8rH Wyka

HN Hreczka

Konlcz
&s
o Groch

Tymotka

Łnbin

Okowita

8.60
9.
6.55
7.
6.60
7.40
6.60
7.
7.
8.
6.50
8.10

55.
48.

6.
9.

4.55
5 5 0

10.80

7.20

7.25

8.20
60.
53.

10.75
8.50 
8.90

7.
6.75
8.50
6.50
7.
7.25
8 .

50.
53.

7.50

24.
4.70
5.25

gotow

gotow

gotow
Głog.

Jasion.

biała
czerw.

Maja
Towarzystwa rolnicze Rzeszowskie ogłasza p. r. 

p o s z u k u j e :

B iuro Towarzystwa rolniczego w Rzeszowie, 80 — 
100 owiec i barana rasy mięsnej k ra jow ej, łubinu 
żółtego, wełny czarnej i białej. — Z arząd dóbr Z a­
lesie ost. p. Rzeszów sadzonek modrzowia. — Z a­
rząd  dóbr W oliczka ost. p. Trzciana, 3 wory (a 
100 kilo) pięknego dużego okrągłego grochu. — 
Zarząd dóbr Głogów ost. p. Głogów 2 wory grochu.

N a  s p r z e d a ż :

Zarząd dóbr B iała ost. p. Tyczyn buhajek Schort- 
ho rn -H olender czerwono-srokaty, jęczmień „Hanna“ 

do siewu (dał 25 z ziarna) korzec 100 kilo 8 zł. 
50 ct. — Biuro Towarzystwa rolniczego w Rzeszowie, 
nasienie buraków oberndorfskich czerwonych, kilo a 
28 ct., nasienie lnu rygskiego kilo a  25 ct., nasie­
nie koniczu szwedzkiego bez kanianki a 50 złr. bez 
w orka.— Jastrzębski Dębno ost. p. B iadoliny 3 ogie­
ry 15 —16 miary 5 — 6 letnie. .— Zarząd dóbr Biała 
ost. p. Tyczyn prosięta krzyżowania rasy China-Ro­
land z Y ork-chire 2-miesięczne para 20 złr. — Zarząd 
dóbr Głogów ost. p. Głogów pszenicę i żyto jare  

bardzo ładne.

FARBY OLEJNE gotowe do użytku i szybko 
schnące, FARBY do malowania dachów, w naj­
lepszym pokoście tarte. NAJLEPSZE FARBY tarto 

pokoście mineralnym, odpowiadają różnym 
celom, nadają farbą i połysk za jedaorazo- 
wem pociągnięciem , wysechają w niewielu 
godzinach, i tańsze są od olejnych. FARBY DO , 

5K FaSAD rozpuszczalne w wapnie do kolorowa- )|f
nia budynków w 36 kolorach. ^

Wszelkie gatunki lakierów kraj o wy oh i za­
granicznych.

P Ę D Z L E
z najlepiej renomowanych fabryk. T ektury  
dachowe, ter pogazowy i drzewny, ma*a te­

rowa, asfalt, cement, gips.
Oliwy do maszyn i smarowidło do osi żelaznych, 
Pasy skórzane do maszyn. Pasy gumowe do ma- $

JK szyn. Gurty konopne do maszyn. >jć

N O W O Ś Ć !
Lniane napuszczane pasy do maszyn etc. etc. 

polecaja
HtTBNER i HANKE we LWOWIE.

B t F "  K arty  wzorów, cenniki i specyalne 
oferty, na żądanie gratis i franko.
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A. BOKÓwKA
Skład komisowy wyrobów krajowych w Rzeszowie

ulica P ańska dom W go Moraidłowskiego 
poleca:

Koronki Kaiiczudzkie w najrozmaitszych deseniach. 
Koce Rakszawskie od złr. 2.75 i wyżej.
Sukna Rakszawskie czarne, brązowe i szare na 

bundy i kurtki do gospodarstwa w cenie od 1 złr. 
do 2.60 za meter.

F O L W A R K
„MALC0W“ obejmujący 110 morgów ornego pola i 

łąk w jednym  kawałku, wraz z dobremi zabudowa­
niami gospodarczemi i domem mieszkalnym — sta ­
nowiący osobne ciało tabularne —■ położony o 3/i  
mili od Kolbuszowy a P /^  mili od stacyi kolei S ę ­

dziszów jest zaraz z wolnej reki do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udzieli księgarnia E. F. Arvaya 

w Rzeszowie.

WłCOocOocooetncCTMZcozOJtOJtOJtOJCOotOJMBcozCTco:

NA ŚWIĘTA!
p o l e c a  S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i

C U K I E R N I A
J .  Ł B  w  1 C I Ł T B G  O

w wielkim wyborze

cukrowe baranki i pisanki
przyjm uje obstalunki na

baby wielkanocne, placki krakow­
skie (przekładance) i jajecznik!

m aa, virlłl i torty
wszelkiego rodzaju

p  cenach najum iarkowaiiszycli
w najwyborniejszych smakach i guście.

ZAKŁAD INTROLIGATORSKI 
F-. J. BH.USTO

w Rzeszowie, ulica Pftńskn 362—3 kamienica 
Wgo Jaśkiewicza,

zaopatrzony w maszyny najnowszej konstrukcyi, wiel­
ką ilość piat do wycisków złotych, suchych, czar­

nych i t. p. oraz w najgustowniejsze pisma.
- „Podejmuje się wszelkich robót introligatorskich 

tak hurtowych jak i pojedyrfczych, tapetow ania pokoi, 
kufrów podróżnych oraz wyroby galant. i skórkowe.

Odwołując się do uznania Szanownej Publiczno­
ści, staraniem moim będzie i nadal zasłużyć na ła ­
skawe Je j względy.

z pęcherzy rybich z gumowaniem i rou- 
les, prawdziwa irancuzkie, bardzo delika­
tn e , nadzwyczaj praktyczne, jakoteż gu­
mowe od złr. 1— 5 za tazin. Gąbki de­
likatne Irancuzkie po 2 złr., angielskie po 

złr. 3 za tuzin, 
rozsyłają pod dyskrecyą za pobraniem

H u b n er  i H anke we L w ow ie .
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14 S T A C Y J  OLEJODRUKI
format 655(48 cm.

C e n a  s k l e p o w a  20 zir.
gtr~ Za złr. 14 '•a

złocone i każdego czasu do nabycia
w księgarni E. P . A rvaya w Rzeszowie.

Uznaną powszechnie najlepszą 
1  I I  A S Ę  |

do zapuszczania podłóg
polecają

UtiLnor 1 HonlŁo
we Lwowie.

Odsprzedającym  dajemy odpowiedni rabat.

OKÓJ FRONTOWY
kawalerski

przy ulicy fara ej jest zaraz 
dlo wynajęcia.

W iadomość w księgarni Wgo 
E. P . A rvaya.

W AŻNB
dla pp. właścieieli ma­

szyn i ekonomów.
Oferujemy franko do każdej stacyi kole­
jow ej w kraju podwójnie odkwaszony olej 
wulkaniczny, jak o  najtańsze smarowidło 
do wszelkich n fczy n  i w ogóle do każdego 
przemysłu, za 100 klgr. 18 złr. z beczką.

Hubner i Hanke we Lwowie.

W I N I A R N I A

J. P U M  w
poleca Szanownej Publiczności 

jak najlepsze węgierskie i austryackie

“ i m a

L r e c z  z d i s p e p s y ą !

Non plus ultra!

N ie będziesz jada ł jarm arcznych, szko­
dliwych dla żołądka i zębów pierników 
farbowanych, a będziesz zdrów zawsze. 

Jed z  jednak zawsze sławny

HIGIENICZNY PIERNIK
z fabryki

L. Czyńskiego w Jarosławiu
a stracisz dispepsyę, brak apetytu, zgagę, 
obstrukcję, hemoroidy, anemią itp. dole­
gliwości nabyte z innych pierników i żyć 

będziesz długo.

Praw dziw y piernik Mpieniczny
do nabycia 

w Składzie komisowym w y o tó w  kra- 
jowyoh w Szeszowie

A. BORÓWKI.

P r e c z  z h e m o r o id a m i!
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NOWY W YN ALAZEK !
Dla pp. plantatorów chmielu,

BardLzo wain o!
Patentowane liwary do tyk chmielowych.

Z a pomocą jednego robotn ika bez stra ty  
czasu i bez obruszenia tyki, za pomocą przy­
stawienia takiego liwara, z łatw ością tyki 
da się wyjąć. W  skutek tego nie odbijają 
się szypułki chmielowe, co nie m ałą korzyść 
przynosi, i tyki się nie łamią. Liwar zbu­
dowany z dobrego żelaza w ystarcza na la t 
kilka. N a 5 morgów w ystarczają dwa liwary. 
L iw ar kosztuje loco fabryka Zarzecze, po­
czta Czudec zir. 8.

Zamówienia przyjmuje się przy nadesłaniu 
zadatku złr. 3 już teraz, żeby .ia czas zbioru mogły 
być gotowe.

Zamówienia przyjm uje również biuro 
Towarzystwa roln. okręg, w Rzeszowie.

Polecając się względom z tak praktycznym 
w gospodarstwie chmielowćm narzędziem, a wy­
robem krajowym

kreślę się z poważaniem 
W. OlocłiowalŁl 

Zarzecze p. Czudec.
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w szczególności wina węgierskie stare, jiorcelanow y, bardzo elegancki, zupełnie nowy,
i Erlawskie czerwone, k tó re  osobiście do- \ na 12 osob

bierał i je s t  w możności po bardzo j  za nader przystjpną oenę jest do sprzedania, 
um iarkow anych  cenacli sprzedaw ać. jWiadomo.ść w księgarni W go E. P. Arvaya.

STATUETKA I f .* JANA NEPOI
16 cali wysoka

M T  tanio do nabycia.
W iadomość u ogrodnika przy ulicy k ra ­

kowskiej.
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miary 
metrycznejągi bukowe

mr po 11 złr. ~W
z odstawą do Rzeszowa

FORTE PIAN
z fabryki warszawskiej 

F r y d e r y k a  B u c h h o l t z a
tanio do nabycia.

Wiadomość w księgarni p. E. E. Arvaya.

P I F I J E I N T K .  H i a i J E N I O Z K T Y
L. C Z Y Ń H I E G O  w  J A R O S Ł A W I U ,

je s t według licznych uznań i świadectw lekarskich nie­
zawodnym środkiem dyjetetycznym w dolegliwościach 
leniwego traw ien ia , ja k : dispepsya, brak apetytu, 
niesmak, zgaga, odbijanie się, wzdęcie, obstrukcja, 

kougestya, hemoroidy, niedokrewność i t. p. 
C e n a  z a  s z t u k ę  20 c e n t ó w ,

Do nabycia we w s z y s t k i c li aptekach i handlach.

D R O ^ I I E R J A
J. B. ZACHARSKIEGO w RZESZOWIE

poleca

W I N A  ~9%
w wybornycli gatmikacli.

OGRODNIK
żonaty, bezdzietny, lat 30, w Rzeszowie,

szuka obowiązku przy  ogrodnictwie lub leśnictwie.
Świadectw a i bliższą informaeyę udzieli na  żądanie 

A diuinis lracya „T ygodn ika  Rzeszowskiego* w księgarni 
W go la. K. Arvaya.

Czcionkami E. E. Arvaya w Rzeszowie, 1886.


